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ną i dla nierozważnych konceptów 
| panslawistycznej partyi wojennej przy- 
stępną. Muszą tedy Niemcy ze swoją 
potęgą wojskową stać na placu i orę- 
żem zmusić oręź do pozostania w po- 
i chwie. 

Jest prawie niepodobieństwem, aby 
czasopisma tak poważne bawiły się 


Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 30. stycznia. 


Norddeutsche Allg, Ztg. zamieszcza 
gy o iai inspirowaną korespon- 
dencyę z Wiednia, w której wyjaśnio- | °” 3 
ny Test powód ZAIEN zakończe. | tylko w plotkę senzacyjną, podnosząc 
nowej. Czytamy, tam mianowicie, Gdy nie plotka, ale prawda, to naturalnie 
niedawno rozwiązany został węgier: | Cela polityka o PRE itoro, „jesti 
e PR marai gnoi to mową cd, MESTAA oy penk jest aż 
0069 ran żyd aśka woj ać więc car, popadłaby w niepewność nie- 
wierającą program prac izbowyoh. | obliczelną, M iplgiekaz A EaR? 
Austryacki rząd natomiast umyślnie: W. RY PMAGO ALCIA G 
zaniechał głośnej ceremonii podczas, "1982 tem tpippelikA czynia LNA 
ostatniego posiedzenia Rady państwa,: 51% 1 waiczą th B1eg0 


bo w jej działalności ustawodawczej dożywają wieku. Ale narazie zawsze 


obecni kierownicy rządu brali udział , SÓTUJe niepewność. Przy poprzednich 


tylko przez krótki czas, a z tem, co| 


pogłoskach mówiono, że sprawy woj- 
Rada państwa zdziałała w dawnych |skowe poruczyłby car staremu w. ks. 
sesyach, nie chcieli i nie mogli mieċ| 


| Michałowi, cywilne Pobiedonoscewowi, 
nie wspólnego. W dodatku hr. Badenii 


a wszystkiem rządziłaby carowa wdo- 
chciał mieć i na przyszłość ręce roz-j W% Dla sprawy pokoju powszechnego 
wiązane i dla tego nie chciał się doi 2ie byłoby 


takie zarządzenie zbyt 
niczego zobowiązywać. Rozważał i to, groźnem car bowiem żyw pozo- 
że niewiadomo, co przyniosą wybory stanie, a jest on zdeklarowanym miło- 
i jaką większość będzie miał rząd w śnikiem pokojn, carowa wdowa zaś 
nowej Izbie do rozporządzenia. Rząd | Fierowałaby sprawami w duchu nie- 
uważać chciał poprostu ostatni okres 


boszczyka cara, a więc w duchu już 
Rady państwa za krótki epizod w nawskróś pokojowym. Tak przynaj- 
dziejach swojej polityki, za epizod, o| mniej powiada loika. 
którym chciałby jak najrychlej zapo-| „Wedle telegramów hrabia Mura- 
mnieóć. Ugodę z Węgrami, którą wedle]wiew przybyć ma dziś rano do 
programu miała przeprowadzić jeszcze|Berlina, i dzisiaj daje ambasador 
dawna Izba, trzeba było odłożyć na' rosyjski na jego cześć obiad, jutro 
późniejsze czasy, a i dziś jeszcze |zapewne da kanclerz Hohenlohe śnia- 
istnieją w tej sprawie różnice w za- 


danie, z którego Murawiew wprost u- 
patrywaniach, które dopiero trzeba 
bedzie później usuwać. 0 ważnej tej 


da się do cesarza Wilhelma do Kielu, 
sprawie nie można by było zamilezeć 


w mowie od tronu, to też nie popełni 
wielkiego błędu ten, kto będzie uwa- 
żał niezałatwioną ugodę z Węgrami 
za główny powód do zaniechania mo- 
wy od tronu. W najbliższej przyszło- 
ści będą się musieli jeszcze często 
ministrowie naradzać nad usunięciem 
różnych trudności ugodowych, a zale- 
żeć to będzie dopiero od składu no- 
wego parlamentu, czy ustawy ugodo- 
we będą mu poddane do uchwały za- 
raz z początkiem sesyi. 


Ze spraw zagranicznych zanotować 
nalęży, że alarmujące pogłoski o sła- 
bości cara przycichły były pod 
naciskiem zaprzeczeń energicznych, 
teraa jednak na nowo się odzywają i 
to nawet w Hamb. Corr, uważanym 
za organ rządu niemieckiego. Pismo 
to podaje telegram z Petersburga, we- 
dle którego postanowiona na kwiecień 

odróż cara do Rzymu i Londynu, tu- 
dzień projektowane na później rewi- 
zyty cesarzy Franciszka Józefa i Wil- 
helma oraz prezydenta Faura zostały 
ze względu na stan zdrowia cara ja- 
koteż potrzebę wypoczynku na nieo- 
znaczony czas odroczone. /arazem w 
ostatnim zeszycie wydawanych przez 
prof. Delbriicka Preuss. Jahrbtteher po- 
jawił się artykuł uzasadniający konie- 
czność pomnożenia marynarki wojen- 
nnej i nowego uzbrojenia artyleryi w 
Niemczech tem, że z powodu sta- 
nuzdrowia cara zanosi się podo- 
bno na rejencyę albo radę rejencyj- 
ną. Co gdyby nastąpiło, polityka ro- 
syjska stałaby się odlkieni nieobliczal- 


cu kolejowym tak serdecznie, jak to 
piate telegramy głosiły. Dzienniki 
ulwarowe zapowiadały nowy wybue 
entuzyazmu dla Rosyi; tymczasem 
gdy Murawiew przybył do pałacu E- 
lizejskiego dowe mieszkanie pre- 
zydenta republiki) zaledwo tuzin cie- 
kawych się zebrał. Murawiew przed- 
stawił się Faurowi nie w gali, tylko 
w zwykłym ubiorze wizytowym, 

W sprawie finansów tureckich 
donosi wiedeński Fremdexblatt, że mo- 
carstwa starają się ułatwić Turcyi za- 
ciągnięcie pożyczki, ale procentów od 
niej zagwarantować nie myślą. Będą 
ręczyły jedynie o tyle, i «by funduszów, 
przeznaczonych na spłatę kuponów po- 
życzki, na cele inne nie obracano, a 
fundusze te tworzyć się będą z nad- 
wyżek tych dochodów Turcyi, które 
kasie długu publicznego s4 wydane. 
Wizyta Murawiewig nie osłodzi Fran- 
cuzom gorzkiego zawodu w finanso- 
wej sprawie tureckiej, a zawód ten 
staje się okolicznością wielce ważną 
pod względem politycznym, poniewaź 
zaangażowany jest w tem nie jeno 
paryski świat finansowy, ale i mini- 
ster spraw zagran. Hanotaux. Pester 
Lloyd podnosi dzisiaj, że nawet w o- 
góle niewiadomo, czy w sprawie uzdro: 
wienia finansów Turcyi dojdzie pomię- 
dzy mocarstwami do zgody, że od Ro- 
syi samej sprawa ta nie zależy, i po- 
zostałaby c ia niezałatwioną nawet w 
tym razie, gdyby Rosya zaniechała 
swego oporu, a dotąd nie ma żadnego 
znaku, iżby go zaniechała. 


od stóp do głowy, że oprócz oczu i 
nosa nie nie dostrzegłeś więcej. Była 
to wyśmienita allegorya zimy, zwła- 
szcza, że cała postać była przyprószo- 
na śniegiem. 

Poza nieprzytomną Rozanną stała 
znowu ciotka Zuzia, drugi obraz zdzi- 
wienia. Tę znowu można było wziąć 
za allegoryą lata, bo ubrana w lek- 
ką suknię, wachlowała się niecierpii- 
wie, chłodząc twarz od upału słone- 
cznego. 

Obie te kobiety miały łzy w o- 
| czach. 

— To tak? — zawołała pani Fitz 


Alonzo Olarence 


1 
Rosannah Ethelton. 


Romans przy telefonie. 
Humoreska. 


Napisał MARK TWAIN. 


Z angielskiego tłumaczył Ot. St. 


Clarence — teraz rozumiem, dlaczego. 


(Ciąg dalszy). przez sześć tygodni niepodobna było 


wyciągnąć cię z domu, paniczu! 

"Mo tak) — wołała znów oiotka 
Zuzia — to mi tłumaczy, dlaczego od 
sześciu tygodni widzę cię taką pustel- 
nicą, wać panno! 

Młodzi zerwali się równocześnie na 
nogi i stali przerażeni jak zbrodniarze 
przychwyceni na gorącym uczynku. 

— Masz moje błogosławieństwo — 
kochany synu; cieszę się twojem szczę- 
ściem; pójdź do serca matczynego, 
niech cię uścisnę. 

— Błogosławię cię, Rozanno, ze 
względu na mego kochanego siostrzeń- 
ca; pójdź w moje objęcia. 


= O nie, Alonzo. 

— Tak jestem szczęśliwy, Rozanno! 

— O Alonzo, nikt z tych, którzy 
szli przedemną, nie wiedział, co to mi- 
łość; ani nikt z tych, co pójdą za 
mną, nie dowie się, co to prawdziwe 
szczęście. Unoszę się na skrzydłach 
jasnych obłoków i płynę w nieskoń- 
czonych przestworzach w zaczarowany 
świat zachwytu. 

— U moja Rozannó; bo wszakże 
ty moją jesteś, nieprawdaż ? è 

— Całkowicie, o całkowicie twoją, 
Alonzo, teraz i na wieki. Codziennie, 
i w nocy nawet jedna pieśń gra w mo- 144; 
jej duszy: „Alonzo Fitz Clarence, East- Potem nastąpiła scena wylania się 
port, w stanie Maine“. serc 1 zmieszania łez radości, zarówno 

-- Niech go licho porwie — zary-|na „Telegraph Hill“ jak na „Eastport 
czał w duszy Burley — przecież do-| Square“. W obu miejscowościach za- 
wiedzialem się jego adresu — i wyle-|wołano na służbę. Jednym dano roz- 
ciał z wściekłością w sercu. kaz: dołóż no polan i roznieś ogień. 

Właśnie w tej chwili za plecami|przynieś gorącej limoniady. Drugim 
Alonza, nic nie przeczuwającego, stała |rozkazano: zagasió ogień i przyniesć 
jego matka, przedstawiająca obraz zdzi-| wachlarzy z palmewych liści, jakoteż 
wienia. Tak była zamatulona w futra|karafkę zimnej wody. 


Rosya, | 


„ Jak się okazuje, hr. Mura wi ewa|cześnie albo 
nie przyjmowano w Paryżu na dwor-|sjęcy współobywateli. Tylko że inte- 


KORESPONDENCYE. 


Paryż d. 20. stycznia. 
(Żydowskie majątki, —- Znudzeni pieniądsmi. 
— Prawdziwa filantropia. Dokuczliwe 
przepisy. ) 
Wielka kupa złota zawsze olśni 


słabość czy słabowitość cara. Jeżeli to tłumy. A paryska prasa, sehlebiającą 
„tłumom na widok wielkiej, sumy pie-' 


,niędzy wpada regularnie w podziw i 
za. hwyt. Ponieważ nie wolno jej juź 
królów okadzać pochlebstwami, klęka 


więc przed złotem, Od wielu lat wiel. rzyszeń i zakładów, między nimi nie-; 
biła wdowę Furtado Heine tak bom-, 


bastycznie pochwałami, że zmusiła tym 


jaciół, którzy tylko cokolwiek wziąćjgdy jaki chundopachołek ma trochę 
chcieli. Między innymi dostało się zu- | grosza dostać. 


'pełnie niespodziewanie także cesarzo- 
iwej Fryderykowej coś pięć czy szesó|znaczyć na sieroty lub kaleki, trzeba 
' milionów i dużo klejnotów, a to na 


pamiątkę wspólnego z księżną pobytu 
w Pałach. Tylko o ludzie w właści- 


Aby kilka marnych tysięcy prze- 


zadość uczynić tylu formalnościom, 
tyle trudności przezwyciężyć, że na 


dziesięć w dziewięciu wypadkach spra-' 
,wem tego słowa znaczeniu nie pomy-|wa się nie udaje, zwłaszcza wtedy, 


slala, przeznaczając dlań jedynie kilka | kiedy zakładem dobroczynnym kierują 


drobnych zapisów. 
O wiele lepiej postąpiła sobie wdo- 
wa Boucciant'owa. Stu czy 


t 
i 


stu dwu- dziowie prawo, które pomogło im do 


duchowni. 
Niedawno z radością wynależli sę- 


dziestu milionami obdarzyła kilkaset, zakazu, aby paryscy proboszczowie 
dobroczynnych i pożytecznych stowa-, Nie dostali każdy. po sumie 60.000 


zapominając o kościołach, a na szpi- 
tal dała ośm milionów i t. d. Wielką 


| 


franków» zapisanej na dobroczynne 
cele. I wobec tego są ludzie, którzy 
się skarżą, że oblężeni przez biednych 


sposobem rząd do nadania owej pani część majątku zostawiła pracownikom | proboszczowie nie mogą wytępić nę- 


krzyża honorowego, a nąstępnie do 1 uczestnikom olbrzymiego magazynu, 
awansowania jej w godnościach legii. 
honorowej, Pani Furtado- Heine' owa wy- 


towarów modnych, na którym się ma: 
jątku dorobiła Takim tes 


dała w szeregu lat kilka milionów na: dowiodła jasno, że znała lud i że łą: 


publiczne i dobroczynne cele, a miano: ; 


wicie na zakład leczniczy, ochrzczony 
jej nazwiskiem. Umarła niedawno i zo- 


stawiła spadkobiercom, między który- | 


mi są i potomkowie marszałka Ney'a, 
mniej więcej dwieście milionów fran- 
ków majątku. Za życia mimo nakła- 
dów na dzieła dobroczynne nie wyda- 
wała całej sumy procentów od olbrzy- 
miego swego majątku, a wobec tego 
szczodrobliwość jej traci cechę cnoty, 
a przynajmniej cnoty niełatwej, 
Mogła ona darować sobie i tę szczo- 
drobliwość niezbyt hojną! I zupełnie 
słusznie, Jej ojciec Furtado i mąż Hei- 


ne mogli byli też zaniechać wielkich! 


przedsiębiorstw i giełdowych kampa- 
nij, w których zdobyli owych dwieście 
milionów, unieszczęśliwiając równo- 
rzy najmniej ru nując ty- 


resy... to pieniądze innych, odpowie- 
dział ktoś i w zdumienie tymi słowa- 
mi wprawił obrońcę „wielkiej dobro- 
dziejki*. Taki tytuł nadała pani Heine- 
(,Furtadow'ej służalcza prasa. 

Równocześnie wdowa po baronie 
Hirszu dała dwa miliony na zakład 
Pasteura — także wśród odgłosu trąb 
i bębnów. Mąż jej na zuchwałych po- 
mysłach i kruezkach giełdowych 
brał 500 czy 600 milionów i w re 
tacie znudził się bogactwem. Rozpo 
czął znaczne sumy między wybitn 
figury np. 35 milionów księciu Walii i 
dał sto milionów współwyznawcom ży- 
dom, aby się jako rolnicy osiedlili w 
Argentynie. Nieświetne dał rezultaty 
ten zamysł. Hirsz nie wiedział właśnie 
co począć z pieniądzmi po śmierci je- 
dynego syna, który się w tajemnicy 
przed ojcem ożenił a córkę ochrzcił 
na katolicyzm. Dziadek nie zapomniał 
o wnuczce i wyznaczył jej spory za- 
pis. Zdobywany wszelkimi sposobami 
pieniądz uczynił go jeszcze nieszczę- 
śliwszym niż wielu tych, którym.go 
sprytem swoim odebrał. 

Tak samo i księciu de Galljsra nie 
dały szczęścia miliony, zdobyte na 
giełdzie. Wdowa po mim nie wiedzia- 
ła, co z nimi począć, bo syn jedynak 

oróżniwszy się z rodziną, o jej ma- 
jątkach nie chciał nawet słyszeć. Księ- 
źna rozdarowywała majątek na wszy- 
stkie strony. Dała wiele z niego mią- 
stu Genui na dobroczynne i publiczne 
cele, założyła w Paryżu dom leczniczy 
i muzeum, obdarzyła wszystkich przy- 


Nareszcie odprawiono młodych i 
dwie starsze matrony zasiadły do po- 
ufnej pogadanki, w której omawiano 
tę miłą niespodzianką i układano pro- 
jekta małżeńskie. 

Kilka chwil przedtem wyleciał jak 
wicher pan Burley z gmachu Tele- 
graph Hill; nie dawał się zatrzymać 
nikomu po drodze, ani odpowiadał 
wcale na wołanie przechodniów. 
Miotał sycząc przez zęby przekleństwa 
i powtarzał z zaciekłością: „Za niego 
ona nie wyjdzie: To zaprzysiągłem so- 
bie. Pierwej świat cały zapadnie się 
w otchłań, zanim to nastąpi”. 


III. 

Dwa tygodnie minęły. Co kilka 
godzin w ostatnich trzech dniach, 
wpadał z wizytą do Alonza napnszo- 
ny jakiś, pobożźnie wyglądający ksiądz, 
u którego na pierwszy rzut oka do- 
strzed można było skałkę w oku. Po- 
dług karty wizytowej, którą przysłał 
przed wizytą, nazywał się Wielebny 
Melton Hargrave z Cincinnati. Opo- 
wiadał, że wyjechał na świeke powie- 
trze, dla poratowania zdrowia, 
temu trudno byłe uwierzyć, pat 
na jego silną budowę ciała i zdrową 
cerę, Miał byó wynalazcą nowego u- 
lepszonego telefonu i chciał znaleść 
nabywcę na swój sekret. 

Dziś — mówił — można drn- 
tem telegraficznym przesyłać pieśni, 
a nawet całe koncerta z jednego Sta- 


nu do drugiego, a gdy załączysz twój 
własny telefon możesz po drodze od 
kraść tę całą muzykę. Mój wynalazek 
położy kres temu. 


— Dobrze — wtrącił Alonzo — ale 


d 


choć 


czyły ją z nim pewne wspólne wę- 


tamentem ! liezba sisrót 


i 


dzy! Codziennie skarżą się dzienniki, 
że młodzież się psuja, i że olbrzymia 
i opuszczonych dzieci 
fizycznie i moralnie ginie, równocześ- 
nie zaś nie ganią, a przeciwnie nawet 


zły. Syn jedynak wkrótce po mężu! pochwalają prawo, nakładające podwój- 


ją opuścił i pozostało tylko kilku da 


ekich krewnych, o których musiała 
pamiętać w testamencie. 

Spadków niżej dziesięciu milionów, 
które tylko dziedzicom sprawiły ra- 
dość, możnaby na tuziny wyliczać. 
Ciągle słychać o PODA spadko- 
wych, wytaczanyć przez dalekich 
krewnych spadkodawców dla obalenia 
ich ostatniej woli. Jest to istotnie 
rzeczą bardzo ciekawą liczyć, ilu bo- 
gutych i zabogatych ludzi umiera, 
nie zostawiając dziedziców rodzonych. 

Ą przecież całe życie gonili za ma- 
jątkiem i pieniądzem, zrzekając się 
dobrowolnie wszelkiej spokojnej rado- 
ści, szlachetnych rozkoszy i zadowo- 
lenia umysłu. Możnaby niewal przy- 
puszczać, że istnieje jakieś przyrodzo- 
nó prawo, które odmawia potomstwa 
ludziom, ubiegającym się o bogactwo, 
a jażeli nie odmawia zupełnie, to u- 
szczupla znacaniej niż uboższym i wo: 
góle tym, co zmniejszą zapalczywoś- 
cią za złotym cielem nganiają. 


Tak samo nie mają często potom- 
stwa rodziny stare z wielkimi « dzie- 


Hrabina umarła przed kilku laty, 
a hrabia czci jej pamięć w ten spo: 
sób, że tem gorliwiej w obranym kie- 
runku pracuje. Tak przeznaczył wiel- 
ką sumę, zdaje się, że milion na zało- 
żenie „społecznego muzeum“, które 
ma juś sławę a z pewnością wiele 
jsszcze pożyteczuego zdziała. - Dobro- 
Gzynna ta para postarała się o to, aby 
i po ich śmierci ziarno, przez nią 2a- 
siahe, dawało dobre owoce. 

W tym względzie wszakże nigdy 
nie można być dość ostrożnym. Fran- 
euskie prawa i sądy nie mają nie 
przeciw temu, aby bogacz dziedziczył 
jeszcze nowe miliony, albo aby je 
ral zapisem testamentowym — nato- 
miast bardzo pilnie badają sprawę, 


skoro właściciel mzyki nie straci nie 
na tem, co zostało odkradzione, to cóż 
mu na tem może zależeć? 

Powinno mu na tem zależeć — 
odpowiedział Wielebny. 

— A to jak? — zapytał Alonzo 
ciekawie. 

— Przypuść pan — odparł Wiele- 
bny — że drut, miasto muzyki, prze- 
nosi kochanków  najsłodsze czułości, 
które powinny w najśoiślejszej taje- 
mnicy pozostać ? 

Alonzo zadrżał od stóp do głowy. 

— Panie, to nieoceniowy wypala- 
zek| — zawołał. — Ja go muszę mieć 
za każdą cenę. 

Lecz wynalazek zatrzymał się 
gdzieś w nieprzewidziany sposób na 
drodze z Cincinnati. Zapalonemu -ko- 
chankowi trudno było czekać. Myśl, 
że słodką rozmowę z -Rozanną, może 
dzielió z nim jakiś włóczący się opry- 
szek, napełniała go rozpaczą. Wielebny 
przychodził często; za każdym razem 
ubolewał nad zwłoką i zapewniał, że 
porobił starania, aby przyspieszyć po- 
syłkę. To uspokajało nieco Alonsa. 


lonza., Nie było odpowiedzi. . Wszedł 
więc ostrożnie, oŁejrzał się naokoło i 


lskie tony piosnki: „Przybądź kocha- 
nie* wydobywały się z aperatn. Pio- 
senka spiewaną była jak zwykłe, z 
przeciąganiem pięciu zpłosek, gdy na- 
gle Wielebny przerwał ją głosem na- 
ladującym głos Alonza nadując mu 
odcien niecierpliwości. 

— Najdroższa! 

— (óż Alonzo? 

— Bądź łaskawa, nie śpiewaj tej 


I 


; 


;| naszych stosunkach komplikacyj 


Pewnego popołudnia wszedł Wie-| wy 
lebay ma schody 1 zapukał do drzwi. 


pospieszył do telefonu. Miękkie i dar. 


ny'i potrójny podatek na zakłady po- 
prawne, domy sierót i wszelkiege ro- 
zaju schroniska dla- nieszczęśliwych. 
A przecież zakłady te mają małe do- 
chody, po większej części żyją z jał- 
mużny i ciężko o byt walczyć muszą. 

To też były to tylko krokodyle 
łzy, którymi: dzienniki płakały nieda- 
wno po odkryciu całego szeregu wy- 
padków maltretowania dzieci, maltre- 
towania takiego, że na jego wspom- 
nienie włosy na głowie stają. 


Sztuki piękne. | 


Z teatru. Że matka o knrzym mózgu, ! 
ojciec, nadziany frazesami i brat, szubra- 
wiec; miewaja- ochotę — reparowania swoich - 
finansów bogatem zamęściem siostry i cór- | 
ki, tego nam już mnóstwo pisarzów dowio- | 
dło i w książce i na scenie, 


spojrzenie zdaje się być urąganiem, stąd 
ciągle się z sobą kłócą i co chwila muszą 
w sobie tłumić uczucia dla dopilnowania 
rosołu lub zamiecenia izby, Nowy ten por- 
tret. starych typów jest największą zaletą 
„Harpagonów*. 

Drugą zaletą jest figura brata, ostatnie- 
go szubrawca, który jednak nie jest czarnym 
charakterem, stworzony czy to na sposób 
melodramatyczny stary, czy też na nowy 
psychologiczny, Jest to inteligencya bystragi 
umysł logiczny, wykształcony na złych przy- 
kładach i tylko do tego celu, aby używać 
— i serce, które nieuczone, bić mniej ani 
silniej nigdy nie umiało. Figura ta jest teź 
przez wszystkie trzy akty sztuki z żelazną 
konsekwencyą przeprowadzona, 

Budowa sztuki jest bardzo dobra. Akcya 
jest jednolitą, stopniuje się równo i kończy 
natnralnie. Dowodzi to, że autor ma dość 
szeroki umysł, aby całość objąć jednym rzu- 
tem i nierozpraszać się w drobiazgach. 

Mimo to „Harpagoni* są zaledwie zapo- 
wiedzią, że autor kiedyś będzie mógł dać 
literaturze rzecz pię<ną. Zbytnia wiernośó w 
odtwarzaniu życia, czyni akcję sceniczną nu- 
dną, język, choć poprawny, nie jest barwny 
dyalog często utyka, wskutek czego na akto- 
rów spada zbyt wielki ciężar wypełniania 
luk mimiką, a wreszcie osoby działające zja- 
wiają się na scenie bez widocznego powoda, 
podsłuchując nieraz pod drzwiami, Wszystko 
to są wady, które nsuwać może bardzo ła- 
twa praca i obycie się z techniką sceniczną. 
Gorzejby było, gdyby było trzeba edmówić 
p. Grabowieckiemu zmysłu obserwacyjnego 
i tego nerwu dramatycznego, przy którego 
pomocy dramaturg ciekawość widza umie 
trzymać w naprężeniu aż do ostatniej sceny. 
Spomiędzy scen „Harpagonów" przebijają się 
oba te przymioty, słusznie więc okiaskiwano 
ich wczoraj często i gorąco. Autor musiał 
kilkakrotnie dziękować ze sceny za uznanie. 

Gra aktorów była doskonałą, co się też 
niemało przyczyniło do powodzenia „Harpa- 
gonów*. P. Wostrowski doskonale  zrozu. 
miał typ niegodziwca, którego przedstawiał. 


e też i córki Na najdramatyczniejszą rolę, rolę sprzedawa 


nie zawsze bywają święte, lecz czasami U- |nej córki, potrzebowała pani Stachowiczowa 


legają niskim  popędom fizycznym,  to' 
także jest rzecz powszechnie wiadomą — | 


tylko małej części swego talentu użyć, a po- 
święcjła go bardzo wiele tak samo jak pp. 


ne wynika stąd jednakże, aby autorowie |Gostyński i Ruszkowski, rodzice, sprzedawcy. 
nowi nie mieli się chwytać tych starych te-; pp, Chmieliński, Rybicka i Walewski byli 


matów. Póki miłość będzie w literaturze | 
pięknej osią wszelkiego ludzkiego działania, 
póły także i niewielka liczba możliwych w 
tego uczu- 
cia z przepisami etyki i warunków egzysten- 
cyi będzie dostarczała jednakich ciągle po- 
mysłów do dramatów i romansów, W no- 
wych dziełach mamy prawo dosznkiwać się 
jedynie nowych lndzi — sprężyny ich ru- 
chów i czynów będą zawsze znane i stare, 

„Harpagoni* p. Grabowieckiego, przed- 
stawieni wczoraj po raz pierwszy na lwow | 
skiej scenie są sztuką nową. Autor kazał w 
niej działać ludziom, pod pewnym względem 
istotnie nowym.  Jestto podupadła materyal- 
nie i moralnie rodzina urzędnicza, płaska i; 
trywialna, | 

Chociaż typy ojca, matki i brata, a na-/ 
wet szlachetnej córki są aż zanadto znane, 
to jednak bije od nich pewna świeżość wła- 
śnie dla tego, że nie'są to zbankrutowani: 
arystokraci, których tuzinamy oglądamy już 
od wielu lat ma scenie i w powieści, lecz 
tak zwani mali ludzie, składający się u nas 
na szary tłum miejski. Mają oni serce czu- 
jące głęboko, ale rdza zgryźliwości, wywo- 
łanej milionem codziennych małych trosk i 
kłopotów zjadłe je już do połowy. Każde 
słowo ich obraża, każdy ruch draźni, każde 


dziadowskiej pieśni więcej, śpiewaj coś 
nowego. 

W tej chwili ozwały się szybkie 
kroki na schodach; Wielebny z szatań- 
skim uśmiechem pospieszył ukryć się 
w fałdach portjery u okna. Był to A- 
lonzo, który z uszczęśliwieniem w ser- 
cu pobiegł do telefonu i rzekł: 

— Najdroższa Rozanno, czy nie za- ' 
śpiewamy coś razem? i 
kazmem w głosie. | 

— Jak ci się podoba. 

— bpiewaj sobie sam, jeśli chcesz. 


a 


doskonale bezbarwni. 

Otrzymujemy następujące pismo: Z 
okazyi świetnego wystawienia mojej ©epery 
„Goplany* poczytuję sobie za najmilszy o- 
bowiązek złożyć pnblicznie najszczersze po- 


|dziękowanie dyrekcyi teatru hr. Skarbka za 


sumienne a troskliwe i kosztowne przygoto- 
wanie, p. dyrektorowi Jareckiemu, artyst- 


ikom i artystom opery paniom  Camilowej, 


Kausprowiczowej, Kliszewskiej pannom Bo- 
hussównie, Korolewiczównie, Strassernównie, 
panom Myszudze, Górskiemu i Orzelskiemu, 
orkiestry i chóru za ich pełną poświęcenia 
a wybornym skutkiem uwieńczoną pracę. 
Tylko tak gorliwemu, ofiarnemu i usilnemu 
współdziałaniu wybitnych polskich sił arty- 
stycznych, które dyrekcya teatru hr. Skarb- 
ka umiała zgromadzić i dla dobra sztuki 
polskiej zjednoczyć zawdzięczam, że dzieło 
moje wywarło pożądane wrażenie i pozyska- 
ło uznanie. Za wszystkie dowody sympatyi 
uznania serdecznie dziękuję, 


Władysław Zeleński. 


Słychać było stłumiony płacz. 

Alonzo pospieszył uspokajać: 

— 0 droga Rozańno, odwołaj te 
słowa! Tu zachodzi jakieś fatalne nie- 
porozumienie, to jakaś tajemnica. Mó- 
wię zupełnie szczerze i otwarcie, że 
nie napomknąłem nawet o żadnej pio- 
sence. Przecież za skarby świata, nie 
chciałbym cię zmartwić... Rozanno, 
serce?.. ( przemów do mnie chociaż 


Coś nowego? — zapytała z sar-' jedno słowo. 


Była chwila milczenia; poczem A- 
lonzo słyszał oddalające się szlochania 
i był pewny, że dziewczę odeszło od 


Zadąsana ta odpowiedź żdziwiła i| telefonu. 


zraniła młodzieńca. Rzekł więc. 

— Rozanno, ależ ja cię nie poznaję 
w tej chwili. 

— Wyględam tak samo, jak pan, 
kiedy mi prawiłeś takie grzeczności, 
panie Fitz Clarence, 

— Panie Fitz Clarence! Co to zna- 
ezy, Rozanno, nie powiedziałem ci nie 
niegrzecznego, 

— O naturalnie; więc ja pana nie 
zrozumiałam i muszę prosić o przeba 


|egenie, ha, ha, ha! Wszak mówiłeś 


raźnie: „nie śpiewaj tej dziadow- 
skiej pieśni więcej. 
— Jakiej pieśni? 
— No pieśni, którą słyszałeś ; ale 
my nagle stali się niepojętni? 
— Ja mie mówiłem o żadnej pieśni, 
O mówiłeś. 
Ależ nie mówiłem. 
— A ja zmuszoną jestem powtózayć 
ci, że mówiłeś. 
— A ja najuroczyściej przeczę, ja- 
kobym mówił. 
— Druga niegrzeczność! To wystar- 
0z8, panie, nigdy nie przebaczę ci, 
wszystko między nami skończyło się. 


jak 


Wstał więc ze złamanem sercem i 
wybiegł z pokoju mówiąc do siebie: 
„pójdę przeszukam wszystkie miłosier- 
ne zakłądy i domy ubogich, gdzie mo- 
gę spotkać mają matkę, ona sama jest 
w stanie przekonać ją, że nie byłem 
wstanie zranić jej serca“. 

Chwilę później, wysunął się Wiele- 

bny z za portjery i krokiem kota, któ- 
ry się rzuca na upatrzoną ofiarę, zbli- 
żył się do telefonu. i począł słuchać. 
Nie długo czekał. Miły głoaik skruszo- 
ny, mówił przez łzy: 
Alonzo drogi winną jestem, 
przyznaję się. Ty nie mogłeś powie- 
dzieć tak cos okrutnego. To musiał być 
ktoś inny, który naśladował twój głos, 
albo przez złość, albo w żarcie. 

Wielebny odpowiedział chłodno 
głosem Alonza: 

— Powiedziałaś, że wszystko mię- 
dzy nami skończone. Kpię sobie z two- 
jej spóźnionej skruchy i gardzę nią, 


(C. d. n.) 


ROZMATTOSŚSCI. 


Ereuthophobia. Jeżeli masz przed so- 
bą piękną dziewczynę, spojrzyj jej prosto w 
eczy i rzeknij z przekonaniem : 

— Pani się zarumieni ! 

A ujrzysz, że oblicze dziewczyny pekryje 
się purpurą, że zarumieni się aż pe białka 
oczu, choć nie było żadnej po temu powa- 
żnej przyczyny. Bo rumieniec, ta najpię- 
kniejsza krasa młodości, zjawia się przy la 
da zwróceniu uwagi na osobę rumieniącą się 
i również szybko przechodzi, pozostawiając 
na pięknej cerze odblaski bladej róży. Dwaj 
lekarze niemieccy, dr. Pitres i dr. Regis, 
napisali świeżo rzecz o chorobie, nazwanej 
przez nich ereuthophobią, której nie należy 
mięszać z erythrophobią czyli obawą barwy 
czerwonej, Ereuthophobia — to obawa ru- 
mienienia się, obawa stała, polegająca na 
pewnem lekkiem uczuciu niepokoju, docho- 
dząca niekiedy do wysokiego stopnia roz- 
drażnienia nerwowego, które z czasem przejść; 
może w hypokondrję, a nawet — o zgrozo! 
— niekiedy doprowadza do samobójstwa. 
Chorobie tej podlegają bardzo rzadko kobiety 
(wiedzą, figlarki, że im z rumieńcem do 
twarzy !), najczęściej zaś mężczyźni. Indywi- 
duum, dotknięte tą chorobą, ciągle myśli o 
tem, że rumienić się zwykło bez powodu, a 
rezultatem tego ciągłego zwracania myśli w 
jednym kierunku jest —  rumienienie się, 
ciągłe na samo wspomnienie tej wady. Po-, 
wstaje stąd błędne koło — bez wyjścia, i 

Przy Pitres i Regis wymieniają ośm in- į 
dywiduów, u których ereuthophobia przybie-' 


przytacza przykład pewnego dwudziestoletnie- 
go studenta, cierpiącego na serce, dotknię- 
tego w wysokim stopniu ereuthophobią. Człe- 
wiek ten ciągle się rumieni, a przed zaru- 
mienieniem się czuje w sercu lekki ból. Po 
chwili zdaje mu się, że zadusi go kołnie- 
rzyk od koszuli. W uszach i w skroniach 
czuje żywe pulsowanie, Traci przytomność 
umysłu, nie wie, co mówi, nie zdaje sobie 
sprawy z tego, co do niego mówią. Chce u- 
ciekać i schować się pod ziemię. 

Stan taki trwa kilkanaście sekund, po- 
czem spokojność wraca, ale chorego ogarnia 
silne znużenie, trwające niekiedy parę go- 
dzin. Student dra Dubourdiera zaczął się 
rumienie w szóstym roku życia, a szyder- 
stwa rodzeństwa, a później kolegów szkol- 
nych wyrobiły w nim obawę rumieńca, 
przerodzoną następnie w ereuthophobię. Nie 
szydźcie tedy z rumieniących się łatwo, aby 
ich nie narażać na cierpienia ereuthephobii. 
Nie jest to choroba niebezpieczna, ale bądź 
cobądź przykra i w komplikacyach swoich 


może stać się niebezpieczną, Jeżeli zaś ktoś, zelety ze złota, sadzone klejnotami. Oprócz 
z rodziny waszej rumieni się często, nie tego na złotej obroży dyamentami jest wy- 
zwracajcie na to uwagi i nie mówcie mu o; pisane nazwisko właściciela, I na takę £A- 


tem. Rumieniec nikomu nie szkodzi, a osta- 
tecznie jest dowodem czułości na wrażenia, 
A jakże smutną i niesympatyczną jest mło- 
dość, która zbyt wcześnie zatraciła zdolność 
rumienienia się. 

Kloktryczna keloj pomorska. W 


Anglii powzięto projekt przeprowadzenia ke»! 


lei elektryczmej podmorskiej pomiędzy mia- 
stem Brighton a wioską Rottingdeau. Obie 
te miejscowości, położone na wybrzeżu pe- 
łudniowem Anglii wprost Hawru, należą do 
aajbardziej uczęszczanych kąpieli morskich 


rała rozmiary nadzwyczajne. Byli to prze- w Wielkiej Brytanii. Miasto Brighton liszy 


ważnie nerwowi, alkoholicy i chorzy na tu-; 
berkuły. Ludzie ci, rumieniący się bardzo 
łatwo. z czasem wskutek obawy rumieńca 
stali się nieśmiałymi, uciekali od ludzi, czuli 
ściskanie serca na samą myśl, że mogliby 
się w danej chwili zarumienić. Ludzie ci 
w czasie silnych mrozów i wielkich upałów 
rumienili się mniej, więcej zaś w czasie po- 
gody dźdżystej i burzliwej. Gdy nadejdzie 
czas „zaburzeń we krwi“, jak lekarze wy- 
żej wymienieni nazywają fakt anormałnie 
częstego pojawiania się rumieńca, chorzy 
boją się wychodzić na ulicę, w razie zaś 
spotkania na ulicy znajomego tracą po pro- 
stn panowanie nad sobą, a niekiedy przyto- 
maność umysłu. 

Każdy z nich stara się ukrywać rumie- 
niec: jeden ściąga kapelusz na oczy, drugi 
otwiera ciągle para ol, trzeci udaje, że czyta 
afisze uważnie, czwarty udaje, źe ma katar, 
i ciągle nosi chustkę do nosa przy twarzy, 
piąty pije ciągle, aby czerwoność oblicza 
wytłumaczyć pobudzeniem od alkcholu, szó- 
sty pudruje się wciąż itp. Dr. Dubourdier 


Najmniejsza 


około 100.000 mieszkańców, a wioska Rot- 


tingdeau znajduje się w odległości 6 klm. 


po drugiej atronie małej zatoki, którą w tən 
miejscu brzeg tworzy. Głębokość tej satoki 
podczas odpływu morsa jest bardzo niezna- 
czna, a podczas przypływu wynosi 55 de 
7:8 m. Dno zatoki jest zupełnie gładkie 
i na niem właśnie ułeżone byś mają szyny 
projektowanej kelei. Druty elektryczne res- 
ciągniąte będę na słupach bardzo wysokich, 
ponad szynami łączącemi pod wodą oba mia- 
sta. Po szynach toszyć się będzie wagon, 
długości 16 m., mogący pemieścić 150 osób. 
Aby saé nigdy w wodę się' nie pogrążał, 
osadzony będzie wa prętach stalowych, wy- 
sokości 10 metrów, których części dolne, 
zanurzone w wodzie, epeczywać będą 2e 8 
wielkich -kełach, toczących się po sayneob. 
De wprawiania w ruch wagonu słażyć będą 
dwie maszyny dynamosiektryczna, umłeszece- 
ne w górnej jego części 1 zostające w pełą- 
czeniu s drutami, deproewadaającymi prąd 
elektryczny, Pociąg ma bieds e seybkoście 
10 kim. me godzinę, na przebieżenie więc 


4 złote, 18 srebrnych medali, 30 listów poch walnych t dyplomów nznania. 


GAZETA NARODOWA z Niedzie 


całej drogi między Brighton a Rottiagdaan 
wystarczy $0 minut niespełna. Nowy ten 
rodzaj przejazdu po drodze powietrznej, pe- 
między niebem 8 Morzem, malesa mię W sa- 
mój raeszy oryginalnościę | tapowne taż me 
nę osła tylka swabienie wiykaej liecby go- 
ód do wopomnianych kepiali morsbich. 

W prawdziwie bozmyólny sposób 
marnotrawią ludzie pieniądze w Paryżu. Że 
są tam osobni krawcy, którzy nią zajmują 
+sayciem stroików dla pokojowych pitaków 
j wadle „najnowszej mody“ — ta josi- raęczą 
znaną. Mniej znanym faktem jest to, że ie 
jawiersęta miewają własnych  kucharzów, 
„chociaż stół właścicieli tych małych stwo- 
'raeń bywa dość obficie zastawiony, aby sa- 
pmet najwybrełniejszy pies mógł się rematka- 
jmi z miego pożywić. Doprawdy, te takie 
| wymysły graniczą już z azaleśsiwem. Świe- 
‘to donossą s Paryża o modzie nakładania 
‘paom pokojowym ma nogi bransolet, Watrę- 
"tny okaz xzdegenorewanego pea ndarza się, 
że ma na nogach po dwie i pe trzy bran- 


,urewszego potępienia godną, besmyślną se- 
"bawkę bogacze paryscy wyrzucają tysiące, 
! Raida branzolołe psia koestuje do dwóch iy- 
gey franków, a niejeden bonońcgyk dźwiga 
ina sobie cały majątek 10 lab 16 tysięcy 
franków. 

„Don Alfonso... mój eswarty maż!“ 
woła s groźbą w głosie Lukrecya Borgia 
w operze tego samego nazwiska. Wspaniały 
ten rekord małżeński nie godzien już obe- 
cnie wzmianki, Wykonano znacznie wspa- 
nialszy. W Prowidensie (Rhodę-Ialand) obcho- 
dzono niedawno dziwną uroczystość ślubną. 
Panną młodą była Leonora Linter, jedna 
z najbogatszych kobiet na owej wyspie, zna- 
na daleko i szeroko z oryginalności swoich 
pomysłow. Pan młody był szóstym z rzędu 
który obejmował honorewą posadę m boku 
mistress Limter. Czterej jego poprzednicy 
byli obecni na ślubnej uroczystości, a nawet 
służyli za świadków ceremonii, piąty zaś 
poprzednik nie mógł ku wielkiemu swemu 
Żnlewi — jak sam pisał — pojawić się w 
kościele, bo go ciężka choreba ma łoże bo- 
leści powaliła, Tyle tylko mógł zrobić, że 
przysłał wspaniały dar ślubny. 

Wojownicza Leonora zawarła pierwnze 
śluby przed laty mniej więcej dziesięciu. 
Wkrótce wyrok rozwodowy uwolnił ją od 
męża l. 1, a tak sama działo się później 
z małłonkami l. 8, 8, 4 i 5. Okolicznoscią 
aajpiękniejszą w tem wszystkiem jest to, źe 
wszyscy mężowie bohaterskiej tej kobiety pe 
rozłączeniu się w doskonałych żyją stosun- 
kach ze swoją „byłą”, a również między 
sobą postępują jak najlepsi przyjaciele. 
I w dodatkn żaden z nich nie wszedł z ta- 


i 


Książeczka do m boźedstwa 


wyszła świeżo 
nakładem Księgarni katolickiej 


Dra WEAD. MIEKOYSKIEG 


w Krakowie 


pod tytułem : Esiążeczka m'niaturo- 
wa, czyli Krótki zbiorek modlitw 
utożyt S. B. 

Wielkość książeczki wynosi 7/5 entm 
drukownna na najpiękniejszym welinie 
drobnemi ale wyrażnemi bo zupełnie no- 
wemi czeionkami, z obwódką rożową na 
każdej stronicy, epraw. tardzo elegancko 
w miękka skórę, brzegi zł te a pod niemi 
pasowe. 

Cena egzemplarza: 2, 2!/,, 5!/, i 8 ko- 
Ton, stosownie do skromniejszej lub bar- 
aplej ozdobuej oprawy. Na porto dołączyć 
5 et. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ct. od wyrazu. 


ANNY długie lakierowane po złr. 13 

i 16, cynkowe pe złr. 24, nasiadowe 
po złr. 8:50, 17 i 30, pole-a Piotr Chrzą- 
stowski, handel ż:lazny we Lwowie, plas 
Kapitulny 1 (naprzeciw !atedry). 


REMIOWANE medalami tutki Niem - 
jowskiago sa wszędzie do nabycia. 


S. 


Lwów, poleca wezelkie 


J Kapralik isa keaa "ać 


zgozna i samogrające. Cenniki bezpłatnie. 


na konie , własnego wyrobn, 


Koce z owczej wełny, duże, moc- 


ne, grube, w pasy pąsowe z czarnem lub 
żółte z czarnem, po zł. 6'50 sztuka sprze 
daje Dwór Łapszyn — Brzeżany. 


WIN , waje 


w wielkim wyborze, od złr. 2'40 do zł. 12 
za szampańską fiaszkę — poleca haudel 


St. Markiewicza we Lwowie. 


się 


apet 
Nowo otworzona 


PRACOWNIA POWOZÓW 


Majątek na Wegrzech 


w pobliżu Galicyi, 800 morgów 
w terenie naftowym, piękny dwór 
tyłko za 425.000 natychmiast 

nabycia, wyłącznie dla nabyw 


CHOROBY PIERSIOWE |) 
Syrop 2 podlÓSTOTANI WAPNA 


pp GRIMAULT € Cie. aptekarzy. 


Syrip ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skutecz- 
na sprawia działanie w choro- 
bach płuc i oskrzeli piersiowych 
leczy najuporczywsze katary, za- 
gaja tuberkuły płucne u suchot- 
ników; powstrzymuje bkrztuszenie 


kaszlaniu, tak ro.pacznie niezno- 
śnem dla chorych. Pod jego dzia 
łaniem pocenie się nocne ustaje, 


zyskuje szybko zdrowie. 
SKŁAD w Paryżn, 8, ulica Vivien- 


w NK WW NW AD W 
(Gy | Korneuburski AS 


Cena pudetka 70 ot. 


w Korneubargu 


p 4 


Dia 


B von Keczer, 
Bogdany via Abos, Ungarn. 


(11 pokoi 


mi etc.) 


do 


dóbr z do 


i zamoszenie w nieustunnem 
fisktantów 


yt zwiększa się i chory ol- 


włącznie lakiernia powozów i robót Ę z m R. pp. Miko- na 
budowlanych, poleea się łaskawej pa- Jascha, Wewiórskiego , Ruekera, Skle- J|wyjągnywa i 


mięci P. T. interesentów. Przyjmuje JĘ 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące 


pińskiego , Ehrbara, Beisera i EA 


diya Proszek dla brih 


Weterynarsko-dystatyczny Środek dla koni, by- 
dła rogatego i owiec. 


Od 43 lat używany z najlepszym skutkiem w najpierwszych 
stajniach, a to podczas b s'u apety u u zwierząt, w złem 
trawieniu, do poprawienia i | omnożenia wydwiności mlska. 


Prawdziwy tylko z niniejszą marką do nabycia we wszy- 
stkich aptekach i drogueryacb. 


Główny skład : 
FRANCISZEK JAN KWIZDA 
e. i k. austro-węg. i król. rumuński dostawca nadworny 
aptekarz obwcdowy 


Obywateli ziemskich! 


Realność we Lwowie w prześli- 
|eznem położeniu, wolna od podat- 
ku lat 12, przynosząca 5.650 złr. 

Oirocznego dochodu, składająca się 
CY: z kamienicy dwupiętrowej (30 nbi 
kacyj) i willi stylowej, wybndo 
wanej z największym komfortem 


,.darskich, wodociągi, łazienka , su- 
tereny, ogród ze staremi drzewa- 


na dobra ziemskie. 


Uwzględnione będą tylko oferty 


dynkami w dobrym stanie. Dwór 
porządny wymagany. Większe ob- 
szary, obciążone znaczniejszą po- 
życzką Tow. kred. ziemsk. mogą 
również być przyjęte. 

Bliższa wiadomość tylko dla re- 


Dr. Zygmunta Marynowskiego we. 
Lwowie, ul. Jagiellońska I. 12. | 


Pate nty 


jach poprawnie, szybko i najtuniej inży- 


Pół pudełka 36 ot. 


120 


poi Wi- dniem., 


mieszkalnych, 9 gospo- 


zamiany 


ra glebą, lasem i bu- 


w kancelaryi adwokata 


wynalazki 
sprzedaja wa wszystkich kra- 
12:6 


nowskiego. Stu nier C. Paulitschky, Wien, I., Rfirnth- 
JOZEF PUKRAS RDZY SEA nerstrasze 5 — urzędowo autorrzowany. 


pracownia powozów i lakiernia 
Lwóbdw Kopernika 11. 


Jkójnie: prawdziwą 
Masę francuska, 


i prawdziwe 


Lakiery bursztynowe 


poleca 


W. CZOPP 


Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2. 


Cenniki odwrotną pocztą. 


Na wszystkie caoroby żołądka i na podniesienie apatyt 
Krawaty, Rękawiczki, bieliznę męską mu 


ab Ki 


CLEO ej 


Do nabycia we wszystkich handiach 
korzennych i delikatesów. 


40 


tko a 


DY 


Liniment. Capsici comp. 


* z apteki Richtera w Pradze ə 


uznano jako znakomite némie- 
rzające nacieranie; po cenie 


ej 


we wszystkich aptekach. Tego 


powszechnie uluhionege środka 
domowego należy zawsza kró- 


Richtera Liniment. z „Kotwica“ 
| a 
itylko butelki, opatrzone [>= 


pod złotym iwem w Pradze. | 


Kotwiozne 


70 kr. i 1 A. do nabycia 


węzłowato żądać: 


marką fabryczną ||/ $ 


„kotwioą*%, uznać za 
prawdziwe. 


Richtera apteka L 


Leczniczy Koniak 


Wielka Tnsbrnx 


I Główna wygrana 15.000 


Losy po 50 et. polecają: M Jonasz, Kitz & Stoff, M. Klarf-ld, Gustaw Max. 


tokajski, flaszka 90 
Lecznicza Wódka ziołowa „Kneipówka” flaszka 75 ct. 


li dnia 31. Stycznia 1897. Nr. 32, 


dna iang kobietą w powtóray związek mał- 
żeński | Żadna to historya, ale zanadto po 
amerykańska wygląda. 

Wędrujące miasta. W dwóch mie- 
ścinach na północy kanadyjskiej prowineyi 
Manitoby położonych, przeżywali niedawno 
ludzie chwile pełne wruszeń. Delfińska kolej, 
która w przyszłości tworzyć będzie część 
składową drogi żelaznej nad zatoką Hudsonem 
miała być przedłużona o odnogę 16 milową 
na północ od miasteczka Dauphin'u. Odnoga 
ta jeszcze nie była gotową aż do miasta, 
ale mieszkańcy jego mieli juź prawo spo- 
dziewaó się, że dostaną stację kolejową. 
O cztere mile w bok leży miasteczko Garte- 
more, a jego znowu mieszkańcy sądzili, Że 
mają równie dobre prawo do stacji jak gród 
Dauphin. Wysłali deputacyę do kierownika 
pomiarów inżynierskich, a taką samą depu- 
tację wysłali znowu mieszkąńcy  Dauphiu'u. 
Kierownik ujrzał się między młotem a ko- 
wadłem. Obie deputacye żądały  stacyj dla 
swoich miast. Po krótkim namyśle inżynie- 
poprowadził kolej środkiem między obu mia- 
stami. W takim stanie rzeczy Dauphin u- 
miał sobie poradzić, Ustawił domy na wal- 
cach i puścił się ku torowi kolejowemu, a 
że w drodze zaczął śnieg padać, więc po- 
dróżźne domy wsadzić musiano na łyżwy. 
Gdy to spostrzegł Gartemore puścił się tak- 
że w drogę. A środkiem pociągi przebiegały 
po staremu po torze, Podczas tego ogólnego 
ruchu Życię szło swoim trybem, W wędru- 
jącym sklepie sprzedawał kupiec codzień cu- 
kier i kawę, którą farmerzy spijali w wę- 
drujących jadalniach, Nakoniec przybyły oba 
miasta do punktu, w którym miała być sta- 
cja wybudowana. Ponieważ mieszkańcy obu 
miast byli ludźmi rozsądnymi, nie przyszło 
tedy między nimi do bójki, lecz w pięknej 
zgodzie postanowili na przyszłość tworzyć 
razem jedno miasto. Dwóch kościołów było 
zadużo na niewielką osadę, więc je zsunięte 
do siebie i s:«worzono także jeden dom Bo- 
ży. Trzeba było jednego % pastorów odpra- 
wić, więe odprawieno dauphińskiego, a o- 
szczędzone na jego płacy pieniądza wydano 
na spojenie trwałe obu budynków  kościel- 
nych. W zamian za pozbycie się pastora 
dostał się Dauphin'owi zaszczyt, że nowo- 
powstała osada zatrzymała jego nazwisko. 
Gartemore znikł z powierzchni ziemi. 

© herb królewski. Z Paryża piszą 
pod dniem 22. bm. Wczoraj pierwsza Izba 
trybunału cywilnogo departamentu Sekwany, 
złożona s sędziów republikańskich, roztrzą- 
sała proces między dwoma pretendentami do 
korony francuskiej. Książę Franciszek Ande- 
gewański, vulgo jenerał hiszpański Bourbo- 
ny Csstelvi, oskarza księcia Filipa Orleań 
skiego, głowę domu Orleańskiego, że nie- 


panujących, On to właśnie, książę Ande- 


mi. I mówi mi, iż miał ze sto i już tylko 
kilka mu pozostało. 

Praczki paryskie. Paryżowi grozi 
nieszczęście.  Bieżącego roku mianowicie 
może się nie udać karnawałowy tradycyjny 
pochód, urządzany przez studentów i panie 
z hal targowych. Praczki grożą strajkiem. 
Obraziły się uchwałą paryskiej rady miej- 
skiej, która rzeżnikom wyznaczyła 25.000 
franków subwencyi na ich „boeufgras*, a 
zgrabnym praczkom na ich pochód tylko 
5,000. Przypisują one tę niełaskę rady mu- 
nicypalnej temu, że rzeźnicy są wyborcami, 
a one „pozbawionymi praw i pogardliwie 
traktowanymi kobietami“. Rada municypal- 
na musiała wydelegować syndyka, któryby 
zagodził spór z praczkami. Przedstawił on 
rozgniewanym i nadobnym Paryżankom, że 
pochód rzeźniczy trwa trzy całe dni, a po- 
chód praczek tylko sześć godzin. Paryż — 
to się samo przez się rozumie — stanął po 
stronie tych, z których grona najpiękniejsza 
wstępuje na tron karnawałowy i odbiera za- 
służone hołdy podczas uroczystości. Zdaje 
się nie ulegać przeto wątpliweści, że „tun- 
duszowi praczek* doda rada munioypalna 
trochę krochmalu. 


gdy tymczasem linia młodsza ma prawo u- 
Żywać tylko tarczy przełamanej, oraz że nie- 
prawnie podpisuje się tylko imieniem „Fi- 
lip“, bo prawo to służy tylko głowom rodzin 


gaweński (tytuł, który nosił Filip V, wnuk 
Ludwika XIV, pierwszy król hiszpański z 
dynastyi Burbonów, w r. 1700) ma być gło- 
wą linii najstarszej i o uznanie swoich praw, 
zawierających w Bobie ewentualne prawo do 
korony, zwraca się do sądu republikańskie- 
go! Żądań jego broni adwokat Tezenas; ad- 
wokat Limbourg staje w imieniu księcia 
Orleańskiego, dowodząc, że herb należy do 
tytułu królewskiego, a ten dostał się Orle- 
anom prawem spadku przez testament hr. 
Chamborda. Obu chce pogodzić don Karlos, 
który też wniósł skargę, żądając przyznania 
sobie tych praw i herbu. Co sąd uczyni? 
Dowiemy się za tydzień, Prokurator Schig- 
menn oświadczył, że jego zdaniem, herb ten 
nie należy do rodziny Burbonów, lecz do 
Franeyi, która go zresztą nie używa, bo 
wraz z konstytucyą republikańską oirała 
sobie inny; że nikt nie ma prawa go uży- 
wać, że więc sąd powinien odmówić wyro- 
kowania w tej sprawie, 

Moda na afisze? Z Paryża piszą : Mo- Aluminium ma obecnie służyć we 
da jest stanowczo na afisze. Piękny afisz|Franeyi także do budowania wagonów. Za- 
pasjenuje dziś paryżan więcej, niż piękny obraz | rząd trancuskich kolei państwowych zamówił 
niż nowa sztuka, a przemyślua reklama u-| już pewną liczbę wagenów osobowych, w 
czyniła z każdego rogu ulicy wystawę. Nowa | których części dotychczas wyrabiane z żela- 
ta sztuka, rozwijając się, uszlachetniała się |za będą aluminiowe. Naturalnie koła pozo- 
zarazem ; pierwotnie każdy afisz — czy za-| gtaną stalowe. Tak samo jak osi i jak po- 
chęeał ludzi do kupowania nafty, czy per- łączenia między wagonami. Nowe wagony 
fum, ezy musztardy — przedstawiał młodą będą o 1.500 klg. lżejsze, co czyni ósmą 
pannę, ubraną dość pospiesznie i oddającą |lub dziesiątą część całego ciężaru wagonu 
się przyjemności tańca. Dziś afisz stał się osobowego. 
więcej poważnym, Mistrzem 


tego rodzaju, 
atworzonego, można powiedzieć, przez arty- 
stę Chćreta, jest p. Mucha, Pospieszam wam 
zaraz powiedzieć, iż pomimo swojego nazwi- 
ska, p. Mucha nie jest Polakiem, jest Cze- 
chem. Odkryła go Sara Bernhardt, która 
mu powierzyła zrebienie afisza do „Gismon- 
dy“; Mucha zrobił arcydzieło, Od tej 
chwili karjera jego była już kwestją czasu ; 
dziś jest sławnym. Kolekcjoniści rujnują się 
na jego afisze, a są one, właśnie wskutek 
popytu, bardzo dregie. Najnowsze jego dzieło, 
„Cztery pory roku", kosztuje 40 franków, 
co jest dużą sumą za kawałek tapety zwy- 
czajuej, Coraz też więcej i sklepów z sfisza- 
mi; pomiędzy noworocznemi budami, które 
jeszcze miejscami trwają, dziesiątki sklepów 
ze staremi afiszami. W jednej z nich, na 
samym bulwarze St.-Michel'a, spotykam mo- 
jego znajomego dobrego: afisz z wystawy 
kijowskiej Stachiewicza. 

—— Ile? — pytam. — 50 centów. To 
wcale nie drogo. Każą sobie zapakować, — 


prawnie używa herbu „Franeyi*, czyli trzech |I ezy to się sprzedaje? — rzucam kupco- 


lilij na tarczy błękitnej, nie przełamanej, 


e z Z e e pn Rea o mym am mę m © 


A. SCHRAMM 


alna w PRADZE Hotaricheassa Nr. 27. 


ka Lotarya 50-caatowi, 


OTENE 


ad 


TRAN Z 


przez 


i z powodu wielkiej strawności 


Beisera, Szymona Haya, aptekarzy ; 


Naśladownic.wo będzie sądo 
PR ACID YET Drai 


Herbabnego aromatyczna 


więcej za opakowanie. 


YIL./1, Kalserstrasse 74 i 75. 


l na prowineyl. 


centów 


NAWOZY SZTUCZNE | 


ka'drgo rodzaju dostarczają wszędzie uzdolnione do konkurencji 


s Fabryki kwasu siarczanego i nawozów sztucznych 


CIĄGNIENIE 


nieodwołalnie 


20. lutego. 


Koron. 
Gotówką 20%, mniej. 


Prawdziwy tylko wtedy, jesli trójkątna butelka jest zamk nięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 
a 


Dotąd nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oczyszczony 


AN z WĄTROBY 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
z p przedewszystkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wy padkach, 
W których wskazanem jest ogólne wzmocnienie ca- 
łego organizmn, a zwłaszcza w ehorobach piersi 
1 płue, dla poprawienia soków, oczyszczenia 
krwi itp. — Flaszka po 1 złr. w moim składzie 
fabrycznym: Wien, III./3., Heumarkt Nr. 8, tn- 
drież do nabycia we wszystkich aptekach i han- 
dlach kerzennych monarchii austro-węgierskiej. 
We Lwowie: u pp. P, Mikolasza, Z, Ruckera, J. 
a K. Bałłabana, 
Ai. Hibnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 
W. Maager, IL[./8., Heumarkt 8. 
wnie ścigane. 
POSAY WY r TTE 


O 


Esencya przeciw-gošćcowa § 


Od wielu lat uznana i doświadczona jako niezrównany środek we wszyst- 
kloh stanach chorobowych (nlezapalnych) powsta- 
łych wskutek przeciągu lub zazięblenia kości, sta- $ 
wów i muskułów, albo przy zmianie i wilgotnem BA 
powietrzu perjodycznie powracają. Skutkuje także 
ożywcza i wzmaeniająco na muskulaturę. : 
Cena : 1 flakon 1 złr., pocztą za 1—3 flaszek 20 et, 


B Prawdziwy tyfko wtedy, jeśli jest opa- [EB 
rzony marką ochronną obok przedstawioną. 
Cantralny skład wysyłkowy dla prowincji: 


Wiedeń, Apteka „zur Barmherzigkeit“ 


Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie , Czerniowcach 


wi. — Beaucoup, beaucoup — odpowiada 


ny 
R W »„Ś 


1429 


Główna wysyłka 
e x SDi NEROS T PA à 


Cordon Rouge. 


Patent. dostawcy nadworni J. 


Anglii, J. kr, M. króla 


Do nabycia we wszystkich 


po 4 i 8 et., pudełko po 25 


blachę, wytwarza przyjemny 
bardzo poszukiwany 
fiakonik . 


fiaszka 


nagminnych, fiakon 25 et. 


AE ETE więc w dw 
U RZEZI = = Led 


J. kr. M. króla Szwecyi i Norwegii, JT. kr. M. króla Danii, J. kr. M. króla 


Największy eksport do Ameryki, 


Sigm. Winter, Wien, 1., Stoss-im-Himmel 3. 


Główny zastępca dla Głalicyi i Bukowiny 
tndzież dla całych Austro-Węgier i Rumunii. 


najprzedniejsze kudztóku wyszezególnione liexnemi 
medalami zasługi: 


zł, et, 
KADZIDŁO KOŚCIELNE nsi- [KADZIDŁO W PAPIERKACH 
przedniejsze w paczkach po 50 


ct. i . : . . 
KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła- 
da się z kwiatów, żywie i bal- 
samów wydzielających nadzwy- 
ozaj przyjemną woń , pakieeiki 


KADZIDŁO SUŁTAŃSKIE płyn- 
ne, polewa się na rozżarzoną 


zapach, 


KADZIDŁO WARSZAWSKIE 
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów 


KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ- 
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po- 
wietrza w mieszkaniach i zapo- 
bieżenie rozwijaniu się chorób 


Nabyć można WE LWOWIE w sklepach własnych , ulica 
g" Kopernika |. 3, ulica Halicka |. 11. — W KRAKOWIE Sukien- 
Hal nice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1 2, oraz we wszy- 
stkich pierwszorzednych i skle 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 30 stycznia, 


Hotel Żorża. A. hr. Dzieduszycka z 
Niesłuchowa, K.. Wierzebleyski z Stawczan, 
A. Munter z Waniowa, J. Horodyski z Ho- 
rodmicy, E. Abrabamowicz z Stryja, dr. T 
Rubowski z Wiednia, . 

Hotele K. Janowicza : Believue i Me- 
tropol we Lwowie. O. br. Potocki z 
Piętkowa, N. hr. Potocki z Wiednia, A. br. 
Sonlioti i M. Condrus z Braiły, M. br. Kru- 
Bzay z Krakowa, S. i W. Traczewscy z 
Czernuszowie, G.  Meszagos z Krosna, J. 
Glückstern z Czerniowiec, S. Roszkowski z 
Warszawy, H. Serets z Przemyślan, A. Le- 
ser z Krakowa, H. Selzer i F. Weiss z 
Wiednia, J. Rosner z Białej, L. Benzdorfer 
Storoński, W. Jordan z Dziewiędziż, W. 
Sławiński z Błażowa. 


è powinno się pozwalać oszukiwać 


lecz odesłać napowrót bezwartościowe naśladowniotwa. 


ervus* Hausena kasselskie owsiane kakao 


z marką ochronną „Bienenkorb* sprzenają się tylko w kartonach po 38 
kostek opakowanych w staniolę po 70 ct. — we wszystkich aptekach, dro- 
gueryach , bandlach delikatesów i większych sklepach korzennych. 


Hausen & Co., Kassel und Egor. 
dla Austr.-Węg. L. Koestlin, Bregenz 
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RATAT aa * 
Ra ai A 


Mumm ć (0. 


Reimski 


Eztira Dry. Carte Blanche, 

C. M. cesarza Niemieo, J. kr. M, króla Belgii, 
Serbii, J. k. W. księcia Wales etc. ete. 
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znaczniejszych hand!ach win, hotelach i re- 
staurac, ach. 


pPpOlecocom 


zł. et, 


przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa- 
czka zawierająca tuzin . —12 


KADZIDŁO INDYJSKIE w TA- 
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, długotrwały zapach, 
pndełko 0 . 


KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową 

—'25| woń, odświeża i oczyszcza po- 
wietrze, flakon po 30 eś, 


TROQICZKI CZERWONE i ezar- 

ne przy paleniu wydzielają 

—50 przyjemną woń, pakiety po 2, 
at i 10 et., pudetko po 15, 

ch i > 5 5 


TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy- 
szczają powietrze tak w mie- 
szkaniach jak i na kurytarzach 

1 —50| pudełko M É . —10 


1 


i —50 gó 


1 


—60 


—%50 


ORAE ES TE EEE 


piekach, 


pach a 


RC 


J.dynie do nabycia w drogueryi 


Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel Żorża. 
MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów ulica Akademicka 1. 1. 


